Arch. fot. „Dziennika Zachodniego” 

Baszta Dolna, nazywana także „Basztą Bramy Kobiet", jest pozosta- 
łością fortyfikacji, wznoszonych w Szczecinie przez książąt pias- 
towskich. Zabudowana całkowicie w późniejszym okresie, „ujaw- 
nila“ się w czasie ostatniej wojny, podczas bombardowania przezk 
aliantów, którzy doszczętnie zburzyli otaczające ją domy. 
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Arch. fot. „Dziennika Zachodniego". 

łzczecin. Zamek Piastowski, wieża kościoła zamkowego oraz pół- 

Rocne skrzydło zamku. W krypcie pod kościołem, znajdują się trum- 
ny piastowskich książąt Szczecina. 


Arch. fot. „Dziennika Zachodniego". 
Bragnant portu szczecińskiego: wytadowywanie repatriantów, przy- 
byłych na „Isarze" z Anglii. Z prawej widoczny elewator, 


ilustrowany dodatek tygodniowy 
„DZIENNIKA ZACHODNIEGO« 


Z RE o 


Nr 25 


Katowice 29 czerwca 1947 = Rok 2 


Dr J. B. Daniewski 


2 szeregu prac naukowych 
jednego z największych polskich 
uczonych, syna ziemi mazurskiej, 
dr Wojciecha Kętrzyńskiego wy- 
nika, iż pierwotną ludnością wy- 
brzeży morskich nie tylko mię- 
dzy Wisłą i Odrą, ale i dalej na 
zachód, przy ujściu rzek Pieny, 
Warnawy, Trawny, aż po półwy- 
sep Jutlandzki oraz pierwotną 
ludnością wyspy Rugii i Wębry 
byli Słowianie. Stanowili oni 
dalszy ciąg Słowian znad Wisły 
i Odry, Jak wykazują świadec- 
two Długosza (+1480 r.), za któ- 
rego czasów nie ulegli oni jesz- 
cze zupełnemu zniemczeniu, oraz 
zabytki językowe, dochowane zj 
końca XVIII wieku — mowa ich: 
była narzeczem polskiej mowy. i 
Zamieszkiwali tu już długie wie- 
ki, a nawet tysiąclecia ery przed 
chrystusowej, kiedy oczywiście 
różnice dialektyczne między ich 
mowg © mową Słowian z nad 
Wisły były jeszcze bardziej zni- 


korne. 

Tego zdania był i drugi nasz 
wielki znawca spraw słowiań. 
skich — Wilhelm Bogusławski — 
autor historii Serbów Łużyckich | 
olbrzymiej czterotomowej pracy 
„Dzieje Słowiańsczyzny północno. 
zachodniej do połowy XIII wie. 
ku“, który trud całego życia po- 
święcił zagadnieniom Słowiań- 
szczyzny. — Tegoż zdania był 
również Edward Bogusławski, 
który długie lata wytrwale zwal- 
cza} błędne teorie niemieckie, 
usilujące podważyć prawdę o 
autochtonizmie t, j. prawiecznym 
osiedleniu Słowian nad Balty- 
kiem — tak śmiało, bezwzględ- 
nie a zarazem przekonywająco, 
że prace jego i broszury były kon- 
tiskowane przez prokuratorie b. 
państw niemieckich, 

Lista uczonych polskich, któ- 
rzy mozolną pracą naukowych 
badań ugruntowali prawdę o 
prawiecznym osiedleniu Słowian 
na południowym wybrzeżu Bał- 
tyku nie zamyka się podanymi 
tu nazwiskami. Wyliczyć należy 
jeszcze nazwiska takie, jak Hen- 
ryk Suchecki, Wacław Aleksan- 


der Maciejowski, dr E. Sieniawa 
ski, Wawrzyniec Surowiecki i 
autor rozlicznych prac epoko- 
wych, redaktor czasopism nau- 
kowych — a ostatnio profesor 
Uniwersytetu Warszawskiego, — 
dr Jan Karol Kochanowski, któ- 
ry w pracy „Pierwotna germani- 
zacja Słowian pomorskich w 
świetle historiografii niemieckiej, 
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SŁOWJAŃSZCZYZNY 
NADBAŁTYCKIE U, 
4 W STAROŻYTNOŚCI 


Warszawa 1897“ da; wyraz SwoO- 
im poglądom na sprawę osiedle- 
nia nad Bałtykiem. 

W twierdzeniach swych ucze- 
ni opierali się przede wszystkim 
na danych historycznych wykazu- 
jąc, że ów ludny naród, mieszkają- 
cy na południowym wybrzeżu 
Bałtyku — zwany przez staro. 
żytnych Sueui lub Venedi — to 
Słewianie, średniowieczni Slavi, 
że nazwa morza Bałtyckiego, 
występująca w starożytności w 
formie mare Sueuicum lub sinus 
Wenedicus, w średniowieczu si- 
nus Slavieus — to morze Słowian 
skie, Nazwy poszczególnych ple- 
mion narodu, mieszkającego w 
starożytności na południowym 
wybrzeżu tego morza — aczkol- 
wiek przez nie znających języka 
słowiańskiego Greków i Rzy- 
mian, przekręcane i zapisane nie 


Arch. fot. „Dziennika Zachodniego". 
Szczecin. Brama Piastowska na placu Holdu Bruskiego, 


Z HISTORII BAŁTYKU 


Słowianie 


dokładnie, jednak w wielu wy- 
padkach wykazują jak to 
stwierdza lingwistyka — tożsa- 
mość ze znanymi tu w średnio- 
wieczu nazwami plemion slo- 
wiańskich, a więc Semnones == 
Zemzicj 


Rugiani, Reudigni ==  Redarii 
(Redigost urbs) Varini = Var- 
navi i t. d. 
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Opisane przez starożytnych 
obyczaje powyższych ludów, ich 
ustrój polityczny, wiece w lasach 
świętych, dokąd się zjeżdżają 
przedstawiciele poszczególnych 
plemion, rzadki w dziejach na- 
rodów zwyczaj tworzenia amfik- 
tionii dookoła miejsc kultu, spe- 
cyficzna sztuka zdobienia ścian 
budowli malowidłami, niebywale 
rozwinięta cnota gościnności, re- 
ligia, na straży której stoi zor- 
ganizowany stan kapłański, ob- 
rzędy i wróżby, a przede wszyst- 
kim charakterystyczna, nigdzie 
gdzie indziej na świecie nie spo- 
tykana wróżba z konia świętego 
— wszystko to rozwiewa resztę 
wątpliwości, stwierdza oczywi- 
ście, że starożytne narody, zwa- 
ne Sueui lub Venedi, to nie kto 
inny, lecz przodkowie mieszka- 


byli tu przed pra-wiekami 


jących tu w średniowieczn Blo- 
wian. 

Dodać można, że imiennictwo 
osad na południowym wybrzeżu 
Bałtyku, z wyjątkiem nowszych, 
powstałych już po podboju nie- 


(Ziemczyce), Ruggi = | mieckim, jest rdzennie ałowiań. 


skie. Znaczna część nazw wod. 
nych zlewiska bałtyckiego mię- 
dzy dolną Łabą a Wisłą — jak 
wykazaj jeden z naszych uczo- 
nych — prof. M. Rudnicki (Sla- 
via Occidentalis t V — XVII) 
opiera się na rdzeniach praindo.- 
europejskich, które występują w 
nich w postaciach całkowicie 
zgodnych z fonetycznym i for- 
malnym rozwojem słowiańskim, 
stąd mamy wniosek, że ludność, 
która je nadała, trwała na tych 
terenach bez żadnych załamań 
rozwojowych od ezasów praindo- 
europejskich do czasów bisto- 
rycznych. 

Przed r, 1142, w którym pow- 
stało pierwsze osiedle niemiec. 
kie nad Baltykiem, — Niemców 
nad morzem Bałtyckim w ogóle 
nie było. Słowianie na zachodzie 
graniczyli bezpośrednio z Duń. 
czykami, na wschodzie z plemio- 
nami pruskimi. Żadnych śladów 
bytowania tu innej ludności 
przed nimi nie ma. Początki ch 
na wybrzeżu giną w mrokach 
czasów przedchrystusowych. Moż 
na by powiedzieć, że są omi lud- 
nością, którą sama natura ongiś 
na ziemi tej posiała, Najdalej na 
zachód wysunięte, graniczące = 
Duńczykami plemię Wagrów zo- 
stało wyrugowane ze swej ziem! 
w r. 1139, Obodryci między dol- 
ną Łabą, Trawną j Warnawą ule- 
gli w latach 1160 — 1167. Rugia 
padła w r. 1168. Pomorze nad- 
odrzańskie w r. 1181, Potem na- 
stąpiło wynarodowienie. 

Nie w smak były takie opinie 
polskich uczonych naszym od- 
wiecznym wrogom Niemcom, 
którzy siedzą nad Bałtykiem od 
niedawna pragną uchodzić 
przed opinią świata na zrabowa- 
nej ziemi za tubylców. Wymyślili 
więc teorię, że przoiłkami Sło-- 
wian są jacyś wymienieni przez 
starożytnych Androfagowie — 
ludożercy, zamieszkujący na pół- 
nocnym wschodzie dzisiejszej Ro 
sji. Słowianie, naród pierwotny i 
dziki, zostali ze wschodu nad 
Bałtyk sprowadzeni przez Awa- 
rów. Fakt ten istniejący tylko 
w wyobraźni autorów — miał 
podobno miejsce ok. VI wieku po 
nar, Chr. Przed przyjściem Sło- 
wian mieszkali tu Germanowie, 
niby przodkowie Niemców. Pod. 
boje XII wieku to jakoby tylko 
rewindykacja prasiedzib niemiec- 
kich. Powstała nawet cała szkoła 
historyczna, ujmująca zagadnie- 
nia prasłowiańszczyzny w tym 
duchu, pozostająca pod wpływem 
tendencji politycznych rządów b. 
Prus i Austro - Węgier, nazwa- 
na berlińsko - austriacką. 


Po trwającym już szereg dzie. 
siątków lat panowaniu teorii nie- 
mieckich, poglądy szkoły bert. 
sko - austriackiej będą musiały 
obecnie, ostatecznie ustąpić nau. 
kowej prawdzie. Przytaczać się 
je będzie może tyłko jako przy- 
kład dziwolągów, spłodzonych 
przez umysły, zarażone szałem 
szowinizmu. Pogląd oparty na 
rzeczowych danych, ża Słowianie 
nad Bałtykiem byli autochtonami 
t. j}. prawieczną ludnością, obej- 
muje niepodziełna nazowania 


Znana jest rzeczą ‚że zdarzenia 
ìl całe okresy historii różnie mogą 
być przedstawiane i oceniane, 
Nigdzie jednak chyba nie wystę- 
puje to jaskrawiej, jak w dzie- 
jach Śląska. Postacie, całe grupy 
społeczne, wypadki, ukazywane 
SĄ przez obcą nam i wrogą histo- | 
rię niemiecką tylko tak, jak było | 


to dogodniej tezom niemieckim., | 

jednym z najwyraźniejszych da | 
wadów tego „jest sprawa śmierei 
księcia opolskiego, Mikołaja II, 
ściętego w Nysie dn. 2! czerwca 
1497 r. i 

Był on synem Mikołaja I, księ- 
cia opolskiego, i Magdaleny, cór- 
ki księcia Ludwika II na Brzegu. 
Daty jego urodzenia nie znamy. 
Urodził się przypuszczalnie ok. r. 
1450. Objął księstwo opolskie ra- 
zem z bratem swoim (starszym) 
Janem, nazwanym później „Do- 
brym* względnie „Ostatnim“, Je- 
den z hrąci umarł jeszcze w dzie- 
ciństwie, a sióstr (było ich cztery) 
dwie posały do klasztorów, dwie 
poślubiły krewniaków, książąt 
górnośląskich. Rodzina trzymała 
się w obrębie Śląska. i nie było tu 
vwheych, niemieckich naleciałości. 
Rodzice i dzieci, mówili pe pol- 
sku, dwór książęcy w Opolu miał | 
wtedy charakter polski, i 

Qbaj bracia — Jan į Mikołaj I, | 
oatotni Piastowie Onolsty, raze)! 
Boczęli rządy w r. 1476. Różniłi | 
się usposobieniami i charaktera- 
mi. Jan był spokojny, bardzo po- 
bożny, gospodarny i oszczędny, 
Mikołaj — ruchliwy, ambitny, 
szczodry. Obaj, tradycyjnym, pia- l 
stowskim zwyczajem, lubili na- 
miętnie łowy. 

Czasy polityczne były wówczas 
bardzo ciężkie, Zdolny i twardy 
król węgierski, Maciej, sięgnął po | 
Sląsk, Książąt dzielnicowych zmu- | 
szał do hołdów, ograniczał we 
władzy, rugował nawet z a 
dłości. Książęta opolscy należeli 
do najoporniejszych. Hołdu nie 
złożyli, porozumiewali się z ja- 
giellońskim dworem polskiin i są 
poszlaki, że chcieli księstwo epol- 
skle połączyć z Polską. Namiest- 
nik króla Macieja, Jan Bielik, u- 
więził wreszcie obu braci w Koż- 
lu i zwolnił dopiero po złożeniu 
bogatego okupu i obietnicy hołdu 
1 lojalności. Król Maciej zmarł 
jednak w r, 1490, i książęta nasi, 
szczególnie Mikołaj, nadal pro- 
wadzili politykę zdążającą do wy- | 
odręhnienia Opolszczyzny z ram | 
zależności i wpływów  czeska- 
węgierskich. Niemniej dawał się 
im we znaki silny, ofensywny 
wpływ Niemiec i kultury niemiec- 
kiej. Przedstawicielani tego wo- 
jującego germanizinu byli: ksią- 
żę.biskup wrecławski Jan Roth 
| książę cieszyński, Kazimierz, 
nowy namiestnik króla Czech i 
Węgier, Władysława Jagielloń- 
czyką. 

W zatargu z tymi zdecydowany- 
mi germanizatorami Śląska, nale- | 
ży szukać przyczyny tragicznej 
śmierci księcia Mikołaja IŁ. 

Niemicccy historycy naturalnie | 
księcia Kazimierzą opisują jake 
hb. zdolnego i cennego władcę, bis- 
kupa Rotha, ze zwykłą niemiceką 
przesadą, określają nawet jako 
„geniusza“, w dziedzinie pracy 
kulturalnej, gospodarczej i admi- 
nistracyjnej. 

Ci więc dwaj właściwi panowie 
Sląska w owych czasach, chcieli 
koniecznie złamać jedynych, wy- 
łamujących się spod ich wpływów 
książąt opolskich. 

Sposobność nądarzyła się, gdy 
w celu narad nad złożeniem hoł- 
du królowi Czech i Wezier, zwo- 
łany został do Nysy, w połowie 
czerwca 1497 r. — zjazd książąt 
śląskich. Przybył nań i Mikołaj II 
Opolski. W czasie obrad, dn. 26. 
VI. sprowokowany do zwady ra- 
nił szpadą księcia Kazimierza i 
biskupa. Tłum Niemców nyskich 
I dworzan książęco-biskupich ob- 
darł go z szat, pobił i wrzucił do 
więzienia. Na drugi dzień, dn. 27. 
VI. odbył się pośpieszny sąd 
miejski (1), którego niekompeten- 
cje dla sprawy księcia panujące- 
go podkreślają nawet niektórzy! 
historycy niemieccy — ] sąd ten 
skazał księcia Mikołaja na śoię- 
cie, Wyrok wykonany zostal tego 
shniego dnia. 

Zaznaczyć należy, że sąd cały 
odbywał się po niemiecku, prze- 
otwko czemu protestował nada- 
remnio książę Mikołaj II twier- 

©, ża nie rozumie tege języka. 

imierć Mikołaja Il wywarła 
wielkie wrażenie, przede wszyst- 
kim na jego małodusznym bracie, 
który już później nigdy nie pro- 
testował, i nie przęciwui wiał się 
wpływom niemieckim, chociaż 
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DODATEK TYGODNIOWY „DZIENNIKA 


przed 450 laty 


za polskość płacono życiem 


sam osobiście do końca życia po- 
został Polakiem, a szczególnie sil- 
nie podkreślał zawsze pochodze- 
nie ze ‘starego, piastowskiego 
rodu. 


Polskie pochodzenie i przyna- 


leżność do narodu polskiego przy- | 


pominali, oficjalnie i inni książę- 
ta śląscy, Piastowie, jeszcze na- 
wet w XVH wieku, — jeden tylko 
jednak, Mikołaj H, zapłacił ży- 


ciem właściwie za swoje polskie 
| przekonania i dążenia. Dlatego 
¡też — pomniejszają ge niemieccy 


historycy, odmawiają mu zdolno- 


ści, opisują jako wariata prawie, 


który w napadzie szaleństwa rzu- 
cil się ną biskupa i księcia- 
namiestnika, Przypisują mu okru- 
cieństwo, (w stosunku do podda- 
nych), niemoralne życie, zarzucz- 
ją rozrzutność i pijaństwo. 

Ze strony polskiej nie było je- 
szczę prób rehabilitacji tega Pia- 
ftowicza. iiądź co bądź jednak. 
są liczne i wybitne dowody jego 
polskości, a samo przeprowglze- 
nie zamachu na niego, uderza 
szybkością i sprawnością akcji, 
zdradzającej staranne przygoto- 
wanie. 


Poza perzonaliami jednak, waż» 
nem byłoby zbadanie calego po- 


aa 


Pierwszym etapem w rozwoju 
techniki współczesnej było wy- 
nalezienie maszyny parowej, Rów 
nocześnie z tym pomyślano o 
transporcie wielkich ciężarów 
bez udziału zwierząt i tak po- 
wstała myśl parowozu i samo- 
chodu. 


Pierwszy wóz parowy zbudował 
w r, 1469 inżynier francuski, Cu- 
znot. Wóz mia] z tyłu kocioł pa- 
rowy i pionowy cylinder, ponie- 
waż jednak nie posiadaj) hamul- 
ców mechanicznych, ani sposoa 
bów regulowania szybkości, pier. 
wsza jego jazda skończyła się 
rozbiciem o mur klasztorny, 


Właściwe rozwiazanie zagadnie 
nia parowozu przypadło w udzia- 
le Ansylikowi, Jerzemu Stephen- 
sonowi, który do swego pomysłu 
zastosował doskonałą, jak na 
ówczesne czasy, maszynę parową 
Watta, wynaleziona w r. 1769. 
Stephensonow; udało się około r. 
1811 ulepszyć maszynę parową, 
dzięki czemu z poganiacza koni 
w kopalni węgla awansował na 
mechanika, Jemu właśnie powie- 
rzono budowę parowozu dla po- 
trzeb kopalni. 


W r. 1828 parowóz Stephensona, 
nazwany przez konstruktora „Roc 
ket“, czyli rakieta, rozwinął szyb. 
kość 22 km na godzinę, czego o 
innych z „rakietą“ współzawod- 
niczących parowozach powiedzieć 
nie było można. W roku 1829 po 
raz pierwszy zastosowano je do 
transportu ludzi, ze skromną 
szybkością 16 km na godzinę, Od 
tej pory budowa parowozów po- 
sunęła się szybko naprzód, przy 
czym starano się nieustannie po- 
większać ich szybkość i siłę po- 
ciągową, a zarazem zmniejszać 
ilość spalonego węgla, Użycie pa- 
rowozu jako siły pociągowej na. 
potkało na olbrzymie trudności. 
Twierdzono, iż np, dym parowozu 
zatruje powietrze, ptactwo i zwie. 
rzętą wyginą, a iskry wzniecać 
będą pożary. Obawiano się, eks- 
plodujące kotły zabijać będą 
podróżnych. Nawet ekspertyza 
dwóch ówczesnych wybitnych in. 
żynierów rzeczoznawców wypadła 
dla Stephensona niepomyślnie, 


Inna jednak okazała się rze- 
czywistość. Próby jazdy wypadły 
doskonale. Publiczność, jadąca 
pociągami próbnymi, jak | przy- 
glądająca się próbom, szalała z 
radości. Prędkość parowozu Ste. 
phensona osiągnęła z czasem 45km 
na godzinę i od tej chwili rozpo- 
czynają się prawdziwe triumfy 
kolei żelaznej. W r. 1848 parowóz 
osiąga już szyhkaśó 100 km na 
godzinę 


litycznego tła tej sprawy. Wspom- 


| niane już poszlaki przygotowywa- 


nia przyłączenia Opolszczyzny do 
Palski, pogłoski, że książę Miko- 


j łaj TI był już przez Jana Olbrach= 


ta mianowany jego namiestni- 
kiem (król ten był w latach 1492 


Metale 


de 1498 niezależnym panem ną 
Głogowie), — w zupełnie innym 
śwłetle stawiają działalność i ży- 
cie Mikołaja II. 
W 450 recznicę jego śmierci, 
warta to wszystko przypomnieć. 
Roman Horoszkiewicz 


PRA 


w ludzkim ciele 


Jerzy Bohn, dyrektor laboratorium chemicznego przy uni- 
wersytecie paryskim: rozwiązał pytanie, czy w ciele ludzkim 
znajdują się metale i w jakiej ilości. 

Ze studium uczonego wynika, że organizm-ludzki zawiera 
stosunkowo znaczne ilości sodu, potasu, wapna ż magnezji, 
wchodzących w skład ziemi czy kamieni. 

Metale te w ludzkim organizmie odgrywają różne role. I tak 
wiadomo np., że bez potasu serce ludzkie nie mogłoby bić. 
Magnezjum zato jest podstawowym składnikiem albuminidów: 


czyli pokarmów biatkowych. 


Cynk znajduje się w organizmie wszystkich zwierząt, we 
wszystkich drogach i komorach, We krwi np. mamy cynku 


w ilosci 15 do 25 miligramów na litr. Mózg nasz zawiera cynk 
w ilości przeszło jednego decygrama, 

Mangan zawierają wszystkie żyjące organizmy. Wątroba 
ma znaczne ilości żelaza. Substancje zaś czynne organizmu, 
jak jernienty czy witaminy sę coraz bardziej uważane jako 
połączenia składników organięznych z metalami. 


| 


konstruktorów 
w tej dziedzinie poszły w kierun- 
ku zwiększenia wydajności paro- 


Dalsze wysiłki 


wożu, tj. doskonałego wykorzy. 
stania energii spalonego , węgla. 

Jak wiadomo, procent ten wy- 
nosi 12 do 15 %, reszta rozprasza 
się w postaci dymu, pary wylo- 
towej i ciepła promieniowania. 
Toteż groźnym konkurentem dła 
parowozów mogą stać się loko. 


B= 


4! 


(SAP) 


kolejowej, gdyż to decyduje o 
rozwoju udogodnień komunika- 
cyjnych. Sądzić o tym możemy 
na podstawie długości liai kole- 
jowej, przypadającej na 100 km 
kwadratowych powierzchni w po 
szczególnych krajach. 

Pierwsze wagony, siużące do 
transportu pasażerów, były bar- 
dzo prymitywne. Bogaci wsta- 
wiali na platformy swoje karety 
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Jeden z najszybszych pociągów świata, kursujący na linii Chicaga- 
Nowy Jork, z szybkością 180 km. na godzine. 


motywy a silnikami spalinowymi 
Diesla. Wyzyskują one materiał 
opałowy, tj. ropę, znacznie lepiej, 
gdyż 40% ciepła w silnikach 
Diesla zostaje zamienionych na 
pracę efektywną. 

Rozwój kolei żelaznych, dzięku 
stosunkowo wielkiej osiągalnej 
szybkości i taniości przewozu po. 
szedł w szybkim tempie. Według 
ostatnich (przed wojną) obliczeń, 
długość torów kolejowych na ca» 
łym świecie wynosj 1240 tysięcy 
kilomatrów. Jest to długość, wy- 
starczająca na opasanie kuli 
ziemskiej 30 razy. 

We Francji i Austrij otwerto 
pierwszą linię kolejową w r. 1828, 
w Stanach Zjednoczonych Ame- 
ryki Półn. — w r. 1829, w Niem- 
czech — w r. 1835, w Rosji — w 
r. 1838. Na ziemiach pelskich zbu. 
dowano pierwszą kolej w latach 
1846 — 1848, z Krakowa do Trze. 
bini, a w roku 1848 ukończone 
budowę kolej warszawsko-wic- 
deńskiej, 

Najdłuższą sieć kolejową po- 
siada dzis Ameryka, mianowicie 
okołe 600 tysięcy kilometrów, co 
stanowi 48 % wszystkich kolej na 
świecie. Większość tej sieci — 
405 tysięcy km — przypada na 
Stany Zjednoczone, Drugie donie. 
ro miejsce przypada Europie, 
która posiada sieć długości 393 
tys. km. Trzecie miejsce zajmuje 
Azja ze 132 tysiącami, czwarta 
Afryka -— 65 tysięcy i piąte Au- 
stralia — 50 tysięcy km. 

Spośród państw europejskich 
pierwsza miejsce przypada ZSRR, 
dalej idą Niemcy, Franala, An. 
glia, Włcchy | Polska (nakale 26 
tysięcy kilometrów). 

Ale sama długość Hnii kolejo. 
wych nie mówi jeszcze wiele, po- 
nieważ kraje duże będą posiąda- 
ły. rzecz proste. dłuższą sieć, Waż 
ną natomiast jest uęstość sieci 


i w mich odbywali podróż. Inri 
posługiwali się wagonami iowa- 
rowymi, bez ławek, okien, a na- 
wet bez dachu. Gdy odległości. 
zaczęły wzrastać, pomyślano o wy 
godach pusażerów i stworzono w 
Anglii, a nasiępnie w calej Eu. 
ropie, system trzech klas. 

Rozwój elektrotechniki udosko- 
nala sygnalizację kolejową, po- 
zwala na coraz Śmielsze pomysły 
i zwiększenie szybkości pocia. 
gów, Kolejnictwo nabiera tak ol- 
brzymiego znaczenia, że wreszcie 
poszczególnych państw 
i upaństwawiają ko- 


rządy 
przejmują 
leje. 

Ważnym czynnikiem w rozwo. 
ju kolei żelaznych jest oczywi- 
ście tor kolejowy z tunelami i mo- 
stami. 

Początkowo szyny torów kole- 
jek kopalnianych wykonane były | 
z drzewa. W wiekach od XVI do 
XVIII zastępowano szyny drew- | 
niane szynami z żelaza lanego. W 
miarę rozwoju hutnictwa żelazo 
lane zostało zastąpione przez stal. 
Szyny wykonuje się dziś wyłącz- 
nie ze stali, natomiast podkłady 
szyn kolejowych bywają drew. 
hianę (dębowe lub bukowe), że- 
lazne, a także żelazo-betonowe. 

Najsłabszą stroną dzisiejszego 
toru kolejowego są miejsca złą- 
czenia szyn. Złącz stykowy, mimo 
wysiłków ulepszenia przez spe- 
cjalistów, jest niedoskonały. 
Wprawdzie istnieje sposób spa- 


ij wania szyn, lecz ma ograniczone 


zastosowanie, gdyż szyna zmienia 
swą długość przy zmianie tempe- 
ratury i to stosunkowo dość zna- 
emie, Obliczyć łatwo, że gdyby 
np. na linii Kraków — Warsza- 
wa (długość 364 km) złącza sty- 
kowe szyn zastąpiono spawaniem, 
to taki tor kolejowy, przy wzro- 
ście temperatury 6 40 stenni, co 
w naszym klimacie nie jest rzad- i 
kościa — wydłużyłby: się e 1751 


"ZACHODNIEGO" 
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Gorące Źródła 


na lodowych polach 


Powrócił do Moskwy kierow- 
nik polarnej ekspedycji Badaw- 
czego Instytutu Akademii Nauk 
ZSRĘ, prof. P. F, Szwecow. Eks- 
pedycja uczonych, pod  kierun. 
kiem prof. Szwecowa, w ciągu 
dłuższegą czasu badała źródła 
podziemnych wód w północno- 
wschodniej części JTakutli. Ja- 
kucką Republiką położona jest w 
rejonie wiecznych mrozów. Zimą 
rzeki JakuthH zamarzają do dna. 
Dlatego też podziemne źródła są 
tam jedynymi środkami zaopa- 
trzenig w wodę całej ludności | 
zakładów przemysłowych tej Re- 
publiki. 

„Ekspedycja nasza — opowiada 
prof. Szwecow — przejechała na 
reniferzch ponad dwa tysiące ki- 
łometrów, W początkach naź. 
dziernika 1946 roku ruszyliśmy 


od ujścia rzeki Nery na południe | 


oil kręgu polarnego. Stąd rzeką 
Momą udaliśmy się na wschód, a 
wreszcie dostaliśmy się do ba- 
senu rzeki Kolmy, wWnadającej 
do Wschodnio Syberyjskiego mo- 
rze. 

Jakiś czas spędziła ekspedycja 
w rejonie tzw. „kręgu zimna“ — 
niedaleko wioski Ojmekon. Tem, 
perature średnią roczną w tych 
okolicach, po wielotetnich bada- 
niach, ustalono na minus 18-17 


storm] C. W styczniu br. ekspe-' 


l dycją zaohserwowała w Dimeko-| da do rzeki „Arga Jurjach" (Za- 


metrów. Wynik takiego wydłu. 
żamia się toru byłby naturalnie 
fatalny, Toteż spawanie szyn sto- 
suje się obecnie, nawet z powo- 
dzeniem, tylko na liniach tram. 
wajowych, gdzie istnieje możność 
ulożenia całej szyny we wgłębie- 
mit bruku, co w znacznym stop- 
niu izoluje szynę przed wahania. 
mi temperatury. 

Gdy linia kolejowa przechodzi 
przez tereny silnie górzyste, tor 
musi być prowadzony przez wia- 
Gukty į tunele, Budowle takie na- 
leżą niejednokrotnie do arcydzieł 
dzisiejszej techniki. 

Do takich gigantycznych dzieł 
ludzkości należy najdłuższy tunel 
na ńwiecia — Simpioński, długo. 
ści blisko 20 km. Tunel ten sta- 
nowi najkrótsze połączenie kole- 
jowe Francji z ltaią. Budowę 
jego rozpoczęto w roku 1888 rów- 
nocześnie z obu stron, Praca trwa 
ła 8 lat. Trudności przebicia tu- 
neių były niesłychane, W czasie 
budowy przebito kilkakrotnie po. 
tężne żyly wodne, które zalewały 
tunel. Później natrafiono na ko. 
losałne ciśmieniu mos ziemi, któ- 
re zgnratały belki drewniane a 
półtnetrowej średnicy, Wreszcie 


Pierwsza lokomotywa Stephenso- 
na zwana „Rakiętą", 


w niektórych partiach tunelu nf- 
tsafiono na miejsca, gdzie upał 
dochodził do 55 stopni; musiano 
wówczas do chlodzenia wnętrza 
w czasie pracy użyć potężnych 
wentylatorów. 

Należy nadmienić, i$ często 
wysokość terenów z obu stron 
góry, która ma być przebita tu- 
nelem, są rozmaite, czasem tak 
różne, że tunel musi być prowa- 
dzony linią krzywą, np. kształtu 
dużej litery S, względnie kształ. 
iu pętlicy. 

Lydwik Wygrzywalski 


nie najniższą temperaturę w Azji 
i Europie, dochodzącą do minus: 
65—688 stopni. 

I oto tu, w „kręgu zimna“, o 30 
kilometrów ed Ojmekonu, ekspe- 
dycja odkryła  niezamarzające 
Źródła podziemnej wody, tempe- 
ratura której wynosi 5 stopni cie. 
pla, W zawianej śniegiem tajdze, 
nad ciepłym Źródłem, wysoko u- 
noszą się wielkie chmury pary. 

W innym miejscu, na północ od 
QOjmekonu, ekspedycja malazia 
jeszcze kilka cieplych źródeł. Je- 
dno z nich, najbardziej obfite, 
niedalcko wioski Sagyr, na wy- 
sokości 150 metrów nad powierz- 
nią morza, groźnie biło w góre 
fontanną wody. Od źródła tego 
płynie rzeczka, nie zamarzająca 
na przestrzeni ponąd 5 kilome- 
trów, przy temperaturze minus 
40—-45 stopni. Zródło to, które 
miejscowa ludność nazywa „Uła- 
cha-.Kel" (Wielkie Jezioro) daje 
powyżej 3 tysiące litrów wody na 
sekundę, a więc ilość wystarcza- 
łącą dla zaopatrzenia wielkiego 
miasta. Temperatura wody tego 
Źródła, jak dla strefy podbiegu- 
nowej, wyjątkowo wysoką 
plus 8,3 stopni C. 


W odległości 10 kilometrów od 


| ciepłego źródła utworzona przez 


nie niezamarzająca rzeczka wpa- 


chodnia Rzeka), w dolinie której 
tworzy się ugromne pole lodowe, 
po jakucku „taryń”, e przestrzeni 
kilkunastu dziesiątków kwadra- 
towych kilometrów. Wody ciepłe, 
wlewające się na pole lodowe, 
natychmiast parują, tworząc gę- 
ste chmury, które w dużym pro- 
mienłu stwarzają swolsty „miej. 
scowy klimat“, W drugim końcu 
tego olbrzymiego pala lodowego 
ekspedycja znów  natrafła na 
ciepłe źródło, temperatura które- 
go wynosiła plus 7,2 stopni C.. 
podczas gdy wszystkie wakół wo- 
dy zamarzają do dna. 


Podobnych źródeł w tym rejo- 
nie jest bardzo dużo. W pobliżu 
tych ciepłych źródeł roztacza się 
niezwykły widok, Rosnęe*spa- 
niałe stuletnie topole, wysokości 
do piętnastu metrów, olbrzymia 
iwy i szereg innych gatunków 
trzew. (Roślinność w tych stro- 
nach jest normalnie hardzo ską- 
pa i jeśli się spotyka, to jedynie 
drobne drzewka liściaste, z prze- 
wagą karłowatej brzozy, lub ko- 
sodrzewinę i trochę krzaków). W 
cieplej wodzie potoku, płynacczo 
ed źródła, żyją ogromne ilości 
wszelkiego gatunku ryb. Robi 
te wrażenie, jakby jakiejś sztucz- 
nej hodowli. 


Zadziwiające jest to, że cieple 
podziemne wody zostały odkryte 
w najbardziej chłodnej części 
Syberii. Wyjaśnić to można tym, 
że tą właśnie część Syberii od- 
znacza się swoistą budową geolo. 
giczną. Spotyka się tam często 
świeże, głębokie pęknięcia skoru- 
py złemłi, co daje możność la- 
twiejszego wydostania się na po- 


wierzchnie wodom, znajdującym 
się w głębi ziemi. I jak widać 
nie przeszkadza temu zupelnie 


| gruby słój stale zamarzniętej sko- 


rupy ziemskiej. 

Ekspedycja przeprowadziła je. 
szcze jedno ważne badanie. Kilka 
lat temu syberyjski geolog, W. A. 
Zimin, odkrył w pobliżu lodowca 
„Ułachań Taryń“ stożek wulka- 
niczny, Następnie w roku 1945, 
pierwszy ten wulkan, odkryty w 
centrum Syberii i nazwany przez 
Jakutów „Bałagan-Tas", -— był 
dokładnie sfotografowany z sā- 
mojlstu. Zadaniem ekspedycji by- 
ło dokładne zbadanie tego wul- 
kanu, jego stożka i wnętrza kra- 
teru. Z dużym wysiłkiem uczest- 
nicy ekspedycji wydostali się na 
szczyt stożka, wysokość którego 
wynosi ponad 150 metrów, a ua- 
stępnie opuścili sie w głąb kra. 
teru. Głębokość krateru wynosi 
około 30 metrów, przy promieniu 
tą 100 m. Na samym dnie krateru 
i znajduje się płytkie jezioro. W 
pewnym miejscu, na dnię krete- 
ru, odkryto tzw. „bombę wulka- 
niczną”, wspaniałą kulę zaety- 
gniętej lawy, która w wyjątkowe 
precyzjny sposób, sremamtowała 
różne ozęści składowe, jakie wul. 
kan ten, będąc czynny wyrzucał 
z głębi ziemi. Tę „bombe wulka- 
niczną* ekspedycja przyniosła re 
sobą i jest ona obecnie przed- 
miotem badań laboratorium wul. 


kanjcznego Akademii Nauk 
ZSRR. 
Jedno jest pewne, te zbadany 


przez podróżników wulkan nale- 
åy do najmłodszych wulkanów 
świata i przed niedawnym  cza- 
sem jeszcze grzmiał, dymł i hits 
czął wśród północnych lodów dā- 
lekiej Syberii". m 
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Apteczka domowa 


Nawet tam, gdzie łatwo o lekarza 
i blisko do apteki, nie należy zapo- 
minać o tym, że najlepsza aptęczka, 
to ta, którą mamy pod ręką, bo 
skuteczna pierwsza pomoc jest wię- 
cej nieraz warta, niż fachowe póź= 
niej leczenia. 

W apteczce domowej powinien 
być zawsze termometr, bo gorączka 
jest najczęściej pierwszym wyraże 
nym sygnałem choroby. Dalej wszy- 
stko, co może być potrzebne do za- 
łożenia prowizorycznego większego 
lub mniejszego opatrunku — leuko- 
plast Qepleniec) do przymocowywa- 
nia małych opatrunków, gaze ate- 
rylizowana, wata higroskopijna i 
t.zw. wata żelazna, bandaże przynaj- 
mniej w trzech szerokościach — 3, 
S 4 10 cm. ceratka do okładów I na- 
życzki niklowane, które można wy- 
gotować przed użyciem. 

Ze środków dezynfekcyjnych — 
nadmanganian notasu (calium hiper- 
manganicum) w Kkryształkach, któ 
rego kilkanaście kryształków na 
szklankę wody daje doskonały śro- 
dek dezyniekcyjny do użytku zew- 
nętrznego. Do dezynfekcji oczu u~ 
ży wamy protargol tub kwas borny. 
Ten ostatni (50,0) używamy również 
do dezyntekowania gardła — jedna 
łyżka na szklankę wody. 

Na wypadek zemdlenia potrzebny 
jest amonial: (15—20 proc.) do wą- 
ehania, (podaje się go pad nos na 
wacie ) i plaster gorczycowy, który 
przykłąda sią na serce, zmoczony, 
jeśli omdlenie może mieć podkład 
sercowy. Amoniak posłuży nam Tó- 
wałeż do smarowania miejsc po u- 
kąqszeniu komara, osy, pszczoły lub 
mrówki, Na wypadek ukąszenia 
przez pająka — lepiej zastosować 
oklad ze spirytusu kamforowego. 

W okresie wiosennym i jesiennym 
najpopularniejszymi środkami w ną 
szej apteczce domowej, będą te, 
które słążą do zapobiegania grypie 
i wszystkim innym formom prze- 
ziębienia — a więc aspiryna, moto- 
piryna lub antistreptina na zapobie- 
ganie rozwojowi choraby, piramidon 
na opanowanie febry, wreszcie pro- 


za 


Eagęeniły gościńce polskie 
hje nowy zwyczaj, 
Pwwnie chory? Dla wody! 


ekwipaże, 
jak moda każe. 
A że Karlsbad blisko, 


zakiągnąeś takowej słabości nazwisko, 


że do wj 
katiy, hy, rumiany ... 


zaśniewa #\ z rodaków dow- 
cipnis nie tor Giidi 
Ignacy Krasi Istotnie, jalcże 
znikoma jest liba tych, którym 
nadwątlone zdrtuję każe opuś- 
cić ojczyste stron i wyruszyć w 
cudze kraje! Dla Wu wyjazd do 
wód jest miłą roza, niezmier 
nie kosztowną Cwwryda, lecz 
wzaronian za to Owyującą w 
... Nie da Mid on sniesz 
trzy tylko Sżkynki wyp 
He mód nowycą wywióz 
ile wdzięcznych xompani 
ile pięknym gl 
trzy banki złota werat, 


„Napisa tody, Wasza Mibsć, 
Pani Matke, choćby jedną teg, 
a przyślij grosza nieco, BOŚ mę 


formalnie jestem jako ów, któ. 


zaprowadzić kazały doktory. 


a z tym wszystkich chory! 


rozkoszne niespodzianki... ha- 
zardu! Bowiem uzdrowiska zagra- 
niezne; Bath, Baden, Karlsbad, 
‘Spa kuszą kasynem gry, które 
w większej mierze, niż pijalnia 
wód, jest atrakcją dlą cudzo- 
ziemców, a jak głoszą ówczesne 
niedyskretne pamiętniki, szcza- 
gólniej dlą Polaków... 


yr 

il, ale się ucieszył! 

I z kasynem się nozmał, 
ii awantur doznal, 
ewy nazawraczł, 

stoły powsywracal! 


gdzie przechadzkę czynią goście 
w czasie deszczu. 
Tak im doszczętnie obrzydły 


i ponpes pocieszyła, gdyż Boli oberże schludne pod „Niebieskim 


mych oberżystów, chciwych na 


estem, jak om święty turecki. Toe oraz zdzierstwo uprzej 


remu piątego brakuje zmysłu. ..** 
— pisze do matki. z Bath zgrany 
doszczętu wojewodzie Antoni Lu- 
bomirski, w 1736 roku. 

— Prawdziwi chorzy, jak nb. 
Kazimierz Kaczyński, starosta 
czerwonogrodzki, przebywający w 
Spa w 1778 r, chwalą sprawic- 
dliwie wody tamtejsze, które im 
istotnie przwróciły zdrowie, jed- 
nakowóż, zakamieniowali hrecz- 
kosieje, cierpią na inną chorobę: 
typowe polską nostalgio! Nudzą 
się śmiertelnie pod akardammi, 


Rezrywki 
49 Konkurs Rozrywkowy 


CZĘŚĆ II. 


49 Konkurs Rozrywkowy przynie- 


szki od kaszlu, który niepotrzebnie, Się Czytelnikom 25 nagród książko- 
chorego męczy,cukierki Ślezowe i|wych. Nagrody rozdzielone będą 


eukaliptusowe. 

Potrzebna jest poza tym tanina w 
proszku (ok. 15 gr). Jedną łyżeczkę 
taniny rozpuszczoną w litrze wody 
daje sięyco pięć minut człowiekowi 
atr: grzybami, szalejem lub 
wilczymi jagodami, Sól glauberska, 
której łyżkę w szklance wody daje 
się .ojrutemu karbolem, magnezja 
palona i woda wapienna, którą Toz- 
mieszaną w wodzie daje się otrute- 
mu kwasami — siarczanym, Octo- 
wym iub solnym (później daje się 
raleko), wreszcie kwas winny i TA 
trynowy, które się daje w wodzie 


na wypadek zatrucia amoniakiem ' 


lub ługiem. 


Krople miętowe i Inoztemcowa 


przy bólach żołądka na tle niestra- ' 


wności daje się po 15 kropli na wo- | 
de. Rycyna, sól karlsbadzka, gorż- 
ka woda przeciwko obstrukcji, so- 
de oczyszczana przeciw zgadze oraz 
tancibine przeciw biegunce, zamy- 
kają listę Środków, używanych do 
wewnątrz. 

Nie można sobie wyobrazić ap- 
teczki domowej bez jodyny. Na wy- 
padek otrucia jodyną Stosujemy 
rozbełtany w wodzie krochmal, mą- 
kę kartoflaną, a w braku tych rze- 
czy — kartofla gotowane rozmiesza- 
ne w wodzie, Później mleko, 

Drugim, również często używanym 
środkiem jest płyn Burowa. Używa 


między Czytelników, którzy rozwią- 
żą wszystkie zadania Konkursu oraz 
tych, którzy uzyskają największą 
ilość punktów. Zspowiadamy jedno- 
cześnie Konkurs Autorski. Do ostat- 
niej części 49 Konkursu Rozrywka- 
wego dałączony będzie kupon do 
Rłosowanią. za pomocą którego 
Czytelnicy wybiorą trzy najlepsze 
zagadki Konkursu. Autorzy ich bę- 
dą nagrodzeni. Poza tym autorźy 
mogą brać udział w rozwiązywaniu 
zagądek konkursowych. 


piskie dukaty! 

— Z czasem, gdy koła fortuny 
Roumą się toczyć coraz leniwiej 
ku totym brzegom zagranicznym 
A rospudzone przez pisarzy sumie 
ad nrodawe upomni się o hołd 
dla pąjobrazy rodzimego, sla- 
Wionegą przez przepiękne rysun- 
ki Btęezpiskiego, połstcie uzdra- 
wiska obijmą berło mody i zang- 
nują Wszehwładnie .,, naf ser- 
ceami ! sajewkami, Wszak już 
biskup Macęcjowski w XVI w, 
pija wody kyeszowiekie! Wsząk 


umysłowe 


Zwracaniy SIĘ zatem do wszys- 
tkich Czytelników © nadsyłanie 
swych prac do Konkyysu Autor- 
skiego. Nagradzanie prac pędzie się 
odbywało w sposób powyższy. 
Kwalifikacje prac do Publiyącji za- 
strzega sobie redakcja. 

„Konkurs 49 będzie ostatni, z sc- 
rii 4 Konkursów, w których prze- 
lewamy punkty zdobyte na Kogyyrs 
następny. Począwszy od Konkypgy 
50 zaczynamy rachunek 0d nowy, 


3 ZADANIE MATEMATYCZNE 4 
3 pkt. 


Powierzchnię koła podzielić i 


takie dwie równe części, by obwód 
każdej z nich równał się obhwodowi 
! dzielonego koła. 


4. FIGIELEK — 1 pkt. 
(uł. Stary Szaradzista) 


Nie przeczę, że często, gdy mam rozwiązane 
Akrostych, krzyżówkę, szaradę, 


Gdy zdołam 


rozwikłać zawiłe arkana 


Rebusów, wirówek, zagadek — 


Okrzykiem radości 


wybucham wesołym 


Dziecinnym przejęciem wnet serce me pała, 
A może przypadnie mi cała? 


5. BRAKUJĄCE LITERY — pkt, 5 
(uł. E. Matwiejczuk) 

Do poniższych 22 grup literowych 
dodać brakujące pierwsze i ostatnie 
Hiery tak, by utworzyły się oddziel- 
ne słowa, Dodane litery wszystkich 
wyrazów dadzą rymowane rozwią- 
zanie. Dla ułatwienia podajemy, iż 
do wyrazów wchodzą: 16 rzeczowni- 
ków liczby pojedyneżej, 3 czaso- 
wniki osoby pierwszej oraz trzy 
rzeczowniki liczby mnogiej, z któ- 


się go do okładów po odparzeniu, |rych dwa są podane wspak. 


do wszelkich czyraków, wrzodzia- : 
nek lub zanieczyszczonych brudem 
zwykłych ranek mniejszego rozmia- 
ru, jednym słowem tam, gdzie cho- 
dzi o wyciągnięcie materii (ropy) z 
jakiejkolwiek rany. Okłady takie 
trzeba zmieniać przynajmniej raz 
na dzień, a w wypadkach większego 
wysięku ropy, dwa razy dziennie. 

Maść cynkaowa, tranowa, pellido- 
towa, wazelina borna, zwyczajna i 
lanolina do gojenia ran, odparzeń i 
oparzeń i do tegoż ostatniego celu 
olej wapienny, względnie woda wa- 
pienna zamykają listę ważnych 
środków zewnetrznych. 

Na bóle zęba stosować będziemy 
odwar z rumianku, lub krople goź- 
dzikowe, które na maleńkiej watce 
kładzie się do zęba o zdrowym ner- 
wie. Dabra jest Trigemina lub anti- 
streptinq, nie poleca się natomiast 
takich Środków jak weramon lub 
luminal, które działają tylko chwi- 
lowo. 

Krople wvalerianowe po zemdle- 
niu lub przy zdenerwowaniu w iloś- 
ci 10—15 kropli na wodę działają 
również jako nieszkodliwy środek 
nasenny. 


Podstawową rzeczą w `apteczoe 
domowej jest porządek. Osobno 
winny stać (na innej półce) środki 
zewnętrzne, osobno. wewnętrzne. 
Każdy specyfik winien mieć swą 
wyrąźną etykietę, nie można bo- 
wiem wyrządzić większej krzywdy 
człowiekowi, jak zamiast protargo- 
lu, kapnąć mu w oko jodyną, a oba 
te środki wyglądają jednakowa 


1. aupe, 2. aosi, 3. wier, 4. rnol, 
5. rago, 6. stri, 7, okok, 8. amia, 9. 
raga, 10. imon, 11. aśni, 12, roni, 
obos, 14. gani, 15. ojus, 16, dlej, 17. 
ymit, 18, zira, 19. wons, 20. olan, 21. 
yczk, 22. ierz. 

Termin nadsyłania rozwiązań po- 
wyższych zadań upływa w dniu 1 
lipca o godz. 12. k 


ROZWIĄZANIA ZADAŃ Z III CZ. 
48 WIELKIEGO KONKURSU I TUR 
NIEJU ROZRYWKOWEGO. 


11. Rebus matematyezno-chemicz- 
ny: Nie wyorzesz wczora pługiem... 
nie dogonisz jutra cugiem. 

12, Przestawianka logogryjowa: 
1) dziewczęcy, = wiczy i cedzę, za- 
czepiony = nocza i zypie, nierucho- 
my m reniu i ochny, niedzielny 
= idzie i nylen, konkursowy == 
krony i wosku. 2) klucz liczbowy: 
23743, 3) pierwsze litery przymiot- 
ników: d, z, n, n, k — po wstawie- 
niu samogłosek otrzymujemy Dzien- 
nik. Spółgłoski drugiego słowa roz- 
wiązania są: z, c, h, d, n. Po uzupeł- 
nieniu samogłoskami otrzymujemy 
Zachodni. Rozwiązanie ostateczne: 
Dziennik Zachodni. i 

13 Krzyżówka łtogogryj: 

1) Kastor, 2) Markiz, 3) Wazuny, 
4) Tertek, 5) Urohić, 6) Oeiosy, 7) 
Namysł, 8) Wierzę, 8) Omulew, 10) 
Zankow, 11 Parana, 12) Piraci, 13) 
Czechy, 14) Rusini, 15) Ujście, 16) 
Alpini, 17) Afryka, 18) Trawią, 19) 
Askari, 20) Zachód, 21) Piloci, 22) 
Magiel, 23 Kraków, 24) Maciuś, 35) 
Iperyt, 26) Gawren, 27) Rodzic, 28) 
Błonie, 289) Owacja, 30) Rekord, 


| 
i 


Wacław, 32) Import,33) Melasa, 
Smutny, 35) Qbrona, 36) Espada, 
Śmierć, 38) kaso, 39) Tatary, 
Żywiec, 41) Czekan, 42) Ekscos, 
Mikado, 44) Lhassa, 45) Jaguar, 
Narocz, 47) Elwira, 48) Zaloty, 
Elizja, 50) Egmont, 5ł) Chybcy, 52) 
Meenen, 58) Emirat, 54) Istota, 55) 
Ignacy, 56) Ochra, 7) Agawa, 58) 
Ireha, 50) Zamia, 60) Afisz, 61) 
Ubiel, 62) Farys, 63) Alina, 64) Ria- 
my, 66) Abo, 66) Łka, 67) Ser, 68) 
Rab, 60) Mir, 70) Ner, 74) Ems, 72) 
Par, 73) Kuc, 14) Gra, 75) Rów, 76) 
Dno, 17) Nit, 78) Ort, 79) Osy, 80) 


34) 
37) 
40) 
43) 
46) 
49) 


ŃB.| Lak, 85 ABC. 82) Sni, 83) WNA, 


84) Oni, 85) Ile, 86) Kacap, 87) 
Ukrop, 83) Kotew, 89) Sakwa, 80) 
Rywal, 91) Meble, 92) Tan, 93) Ach, 
94) Cło, 95) Alt, 96) Ewa, 97) Koc, 
98) Udo, 99) Zoo, .0) Rio, .1) Raj, 
2) Adres, .3) Nadir, .4) Rzeka, .5) 
Deska, .6) Rataj, .7) Hiena. 


OSTATECZNĘ ROZWIĄZANIE: 
Rozrywki Umysłowe w *Śwłat i Ży- 
cìe umilają niedzielę wyśmienicie. 


14. WYSUWANKA: 


i 
i 


15. Szarada: Precz z łapami od 
31) | granic zachodnich. 


Jan Sobieski zaleca] Marysieńce 
zdroje w Szkle, a Wacław Po- 
tocki wspomniał o „„Iwończu, kę- 
dyś na Podgórzu”, opiewanym te- 
Taz przez prowincjonalnego wiesz 
czą, J. Ziółkowskiego, w uro- 
czych „Listkach jesiennych z po 
dróży”, wydanych u Pillera w 
1845! 

Da arsynału kaprysów pięknej 
pani z połowy XIX w. przybę_ 
dzie jeszcze jeden; wyfrazowana 
i wygorsetowana troska o mod- 
ne zdrowie w modnym, ojczy- 
stym, polskim uzdrowisku! 

— Po ciągłych prawie desz- 
czach, kuracjuszom bawiącym w 
Szczawnicy, w lipcu 1832 roku, 
jasne niebo zwiastuje upragnio- 
ną pogodę, Więc jak pszczoły, ca 
przymuszone siedzieć w ulach w 
czas głoty, wylatują za pierw- 
Szym promieniem słonecznym, tak 
i oni opuszczają cłasne chłopskie 
chaty, w których mieszczą sle z 
tej przyczyny — że innych do- 
mów nie mał 

Pania w wielkich, strojnych ka. 
peluszach, ozdobionych piórami. 
zginając się w pół, wychodza z 
niskich chałupek, noszących roz- 
maite sięlsyie godła: „Pod Piek- 
ną Góralka“, „pod = Reala 

| 
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kiem“, „Pad Czarsztynem*, 

Wszyscy spleszą ku Miadziu- ' 
siowi! 

Jednakowoż młodsi ,,, i żyws 
marzą o czymś innym. Nie dowie- | 
rzgjąc zresztą nagle rozbłysłej | 
pogodzie wybierają się wózkanyj | 
chłapskimi zwiedzać okolice gó- 
ry, Zawrotna droga przystaje 
wreszcie u stóp Pienin. Tutaj 
wózki choć sianem tylko wysła- 
ne, choć niewygodne, z żalem zo- | 
stawić trzeba i pieszo iść dalej. 
Damy, niezwykłe do takich „pro- 
menad“, ustają w polowie drogi. 

„Staraliśmy się im pomagać —, 
pisze Ksawery Prek — podpierać; ; 
każdy był grzeczny, każdy uprze- 
dzać się nie dał, ale gdyby kazdy 
chciał być szczerym, pewnie by | 
narzekaj, że nie ma koło Góry; 
Pieniny podobnych konduktarew. | 
jak pod Alpami lub Wezuwiu- 
szem!“ - 

Ciężką dolę przewodników o- | 
sładzają, już na szczycie, wybor- 
ne ciasteczka i napoje, A jaki wie 
dok roztacza się przed oczyma 
wycieczkowiczów! 

Szybko mija czas. Dzień na 
schyłku będący woła da powrotu. 
Zejście ponoć trudniejsze jeszcze | 
niż wejście, .. Mężczyźni po pro- 
stu siadają na głazach i ześlizgu- 
Ją gię z kamienia na kamień. Ale 
Cóż ma uczynić płeć pizknu i sła. 
ba, a ponadto przyodziana W spo. 
sób zunsztownie ograniczający | 
Swobogę ruchów?! | 

Nie pydzą się kuracjusze, o ne! 
Oto nęci wszystkich wycieczka 

A Czorsgzłyna, i niezapomniana, 
urocza przejażdżka po Dunaju! 
Orkiestrą przysłana przez $za- 
lay'a, Syna właściciela Szczawni- | 
cy, OSładzą przykre momenty... 
tak, STaszno spoglądać w zimną. 
zieloną toń! | 

Wresitie wypływają na sporo! 
ne otwarte przestrzenie. Znajorn: 
witają SI% z łodzj do vxdzi lecą 
pomarańcze, karmelki, „I tysiącz- 
ne żarty Z tego wypływają * 

— W niedziele | czwartki bale, 
czyli „reunis“, trwające od 7 
da 10 wieczôb w szęzupiej sali 
traktierni, gromadzą kuyracjuszki 
i kurącjuszów Mężczyźni wcho- 
dzą za biletami, Płeć nięzna ma 
wolny wstęp, SkKramnta wyglada 
ten lokal, ozdobiody tylka wicń- 
cami z choiny, ale Zahawn w pm 
wrej Kuricjusze talnega w takt 
mazura! k 

— Nie sądźiny jedna, że tyżyo 
Szczawnica cieszy się takim po- 
wodzeniem, Oto Twon:7 otwiera 
naoścież zielone wrota $Wej ko- 
tliny liczne przebywającym Eo- 
ściom: 

Urocze domki, z drzewa SZało- 
wane, otaczają duży don Kab e- 
lowy, obok mieści się cukiethia, 
traktiernia i sala balowa. z 

„Przybywających wita, Gd;€4- 
dżających żegna Bełkotka, zdró!| 
tajemnicy, opiewany przez W 
j Pola: 
| Od wieków pono 

zawsze tą stroną 

słyszano zdroju bełkot į szum, 
| w niejedno ucho, 
| rzewnie i głucho 

grała czarowna nutą twych 

srala czarowna nuia 

twych dum.,. 
tak długo, aż przyszły pięrwsze 
zimne powiewy 


CESE, 

Ci, którym rodzime wedy uie- 
czyły prawdziwe choroby, choć 
z żalem żegnają uracze ustronia, 
unoszą w sercach cichą radość z 
odzyskanych sił: 

Czlek niewdzięczny, póty aledni 

póki zdrowia nie poczuje, 

skoro jesień las nawiedzi, 
ptakiem odlatuje... 


DODATEK TYGODNIOWY „DZIENNIKA ZACHODNIEGO" 


lodne zdrowie : 


ne, owy i mgły zaczeły |j- 
snuć się po dolinie. Już czas wra- 
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Mgr. Wł. Paszkowska trzu.., 
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JANINA WAZLOWA 


Tramwaj 


Jedzie tramwaj, jedzie, przez calutkie miasto — 
w świąteczny, słoneczny i pogodny ranek... 
Ze snu budzi ludzi, dzwonkiem daje hasło: 
niechaj żywo wstaje — kto juz jest wyspany! 


W ten słoneczny ranek tramwaj was zawiezie 
tam, gdzie pachną drzewa, słońce świeci jasno, 
gdzie falują łany, kręty strumyk bieży... 

zawiezie was tramwaj — do parku, za miasto! 


Jedzie tramwaj, jedzie... Ma najlepsze chęci: 
gra na lśniących szynach na każdym zakręcie, 
pędzi przez ulice, na przystankach staje 

i huczy motorem — jak wszystkie tramwaje... 


Lecz nagle zapragnął — choć raz ujrzeć z bliska, 
jak drzewa wygląda i trawa puszysta... 
Dorosłych i dzieci wciąż z miasta wywozi, 

a sam — wśród zieleni odpocząć nie może? 


I zamiast na prawo — w lewo skręcił zgrabnie 
wjeżdżając prościutko na... zielony trawnik! 
A dziennik nazajutrz doniósł w kilku słowach, 
że się katastrofa stała tramwajowa... 


Rzekł tramwaj zdziwiony: „Żem się z szyn 


by spocząć na chwilę — zaraz... katastrofa?! 
Przesada! Czy komuś coś złego się stało?! 
Ja nawet wyszedłem z przygody tej cało! 


Lecz skoro jest tyle krzyku i hałasu 

o to, że raz tramwaj zatęsknił do lasu — 
powrócę na szynę, przyrzeknę poprawę 
i odtąd już nigdy nie wjadę na trawę...“ 
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Świat sie śmieje.. 


WŚRÓD LUDOŻERCÓ 


— Mam nądzieję, że nie jesteś zazdrosny 


iz jestem upetyczną kobietką... 


Po NIEWCZASŁE 


— Ale to już Chyba Stat 
jem makaron na SWieżyja 


N 


o to że on powiedział, 
(Tour a Tour‘) 


ROZMÓWKA 


— A ołwiadczam cl, że gay 
kiedy umrę, to takiej kobiety jak 
ła nigdzie już nie znajdriese. 

— A któż to mówi, ża ja ehes 
mieć druza taka!? 


x NR 25 (SWIAT I ZYCIE) 
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DODATEK TYGODNIOWY „DZIENNIKA ZACHODNIEGO" 
IŚ DZIA RA AWD 


Technika idzie naprzód 


WOLE | 


»Wieczne ponczocny«, nietłukące się szklanki 


nych. Gdy w r. 1936 ogólny zbyt 
sięgał kwoty 20 milionów dola- 
rów, w 10 lat później wyrażał się 
on już cyfrą 750 milionów. Z 
chwilą zwiększenia produkcji pod 
stawowych surowców potrzeb- 
nych do wyrobu mas  plastycz. 
nych oraz rozbudowy urządzeń 
fabrycznych, spodziewany jest 
wzrost tej kwoty do jednego mi- 
larda dolarów. 

Wielki stopień użyteczności i 
wielorakie zastosowanie spowo- 
dowały, że produkcja mas pla. 
stycznych zajmuje poważną po- 
zycję w powojennym programie 
przemysłu St. Zjednoczonych. 
Przedmioty z mas plastycznych 
odznaczają się przede wszystkim 
lekkością, wielką odpornością 
wobec korrozji i kwasów, nad- 


Masy termoplastyczne, używane 
w czasie wojny jako surogat, za. 
stępujący gumę izolacyjną i do 
wyrobu materiałów nieprzema- 
kalnych, znajdują również ; po 
wojnie szerokie zastosowanie w 
przemyśle  elektrotechicznym i 
konfekeyjnym. 

W porównaniu z latami przed- 
wojennymi amerykański prze. 
mysł samochodowy zwiększył 
Swoje zapotrzebowanie na pro- 
dukty plastyczne o okrągłe 300%. 
Drugim z rzędu potencjonalnyra 
odbiorcą tych produktów jest 
przemysł budowlany (farby, la- 
kiery, tapety, linoleum), następ- 
nym przemysł elektrotechniczny 
(części aparatów telefonicznych, 
radiowych, telewizyjnych, mate- 
riaj izolacyjny), galanteryjny, kon 


„USIS* 
Ptyty gramofonowe 


— w Polsce wyłącznie dla „Dziennika Zachodniego". 
A à z mas winylinowych nie tylko, że się nie łamią, 
lecz posiadają wyszszość nad płytami zwykłymi, 


ze względu na dos- 


konałe odtwarzanie dźwięków 


W dziedzinie produkcji mas 
plastycznych osiągnięte zostały 
w Stanach Zjednoczonych w cza. 
sie ostatniej wejny, niezwykłe 
rezultaty, W miarę, jak amery- 
kański przemysł wojenny prze- 
chodzi na produkcję pokojową, 
wiele zdobyczy tego okresu udo. 
stępnianych jest obecnie w coraz 
to szerszym zakresie wszystkim 
dziedzinom życia. Wyjątkowo ko- 
rzystne warunki, jakie zostały 
zastosowane w stosunku do no- 
wych zakładów i rozbudowy już 
istniejących, nowe odkrycia w 


dziedzinie podstawowych surow. | 


ców do wyrobu tworzyw sztucz- 
nych oraz szersze zastosowanie 
mas plastycznych są powodem, 
że ta gałąż przemysłu zdobyła 
sobie w Stanach Zjednoczonych 
bardzo silną pozycję. 

Postępy, jakie uczeni amery- 
kańscy uczynili w tej dziedzinie 
na przestrzeni ostatnich 10 lat, 
są naprawdę imponujące. Masy 
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plastyczne, uważane początkowo 
jako surowiec zastępczy, o ogra. 
nieczonym zastosowaniu (popiel- 
niczki, pióra wieczne, pewna ilość 
artykułów galanteryjnych), zdo- 
były sobie prawie wszystkie dzie 
dziny życia. W przemyśle elek- 
trotechnicznym, samochodowym, 
lakierniczym są już nie do zastą- 
pienia. Przemysł budowlany wy- 
daje rocznie na masy plastyczne 
około 75 milionów dolarów. O- 
gólna produkcja mas płastycz- 
nych w Stanach Zjednoczonych 
w r. 1946 osiągnęła cyfre 400 mi. 
lionów kilogramów. 

Nakreślony przez czynniki mia- 
rodajne program rozbudowy 
przemysłu mas plastycznych, ©0- 
głoszony w grudniu 1945 r, Te- 
alizowany ma być w połowie bie. 
żącego roku. 

O rozmiarach rozwoju tej ga- 
łęzi przemysłu świadczyć mogą 
najlepiej cyfry, uzyskane ze sprze 
daży produktów z mas plastycz= 


Kacik fotograficzny 
Wybór obiektywu 


Pilni czytelnicy naszego „Kąci- 
ka* wiedzą, że aparat fotograficz- 
my jest tylko narzędziem w ręku 
amatora. Czynnikiem, decydują- 
eym o jakości i przydatności tego 
narzędzia jest jego obiektyw, 


' głości 13,5 cm od obiektywu. Je- 
żeli długości ogniskówej nie po- 
: dano, możemy ją latwo wymie- 
rzyć sami, W tym celu ustawia. 
,my obiektyw do słońca tak, aże- 
by zbieraj promienie w jak naj. 


„Mistrz tonów", Superpan, czerwiec, godz. 13, F/6,3 filtr pomarań- 


czowy 1/200 s 


Fotoamator posługuje się z re- 
guły anastygmatem tj. obiekty. 
wem, składającym się z kilku 
(najmniej trzech), odpowiednio do 
branych soczewek, 

Ważną cechą obiektywu jest o- 
gniskowa. Długość ogniskowej 
podaje najczęściej fabryką na 
oprawce, wyrażając ją w centy- 
metrach lub milimetrach., Np. 
F—13,5 em. Znaczy to, że po- 
mniejszony obraz fotografowane- 
zo przedmiotu znajdzie się w odle 


ek. sumitar. 


mniejszym punkcie. Odległość 
między tym punktem, a obiękty- 
wem — to właśnie jego ognisko. 
wa. 

Poza cyfrą, określającą długość 
ogniskowej, wszystkie niemal fa- 
bryki podają na obiektywie siłę 
światła, np. 1—1:4,5. Siłę światła 
=s07 4 również obliczyć samemu, 
dzię 40 ogniskową przez średnicę 
obiektywu. Naturalnie, jm ta śred 
nica jest większa, tym mniejszą 
cyfrę otrzymamy, dzieląc przez | 


r 


zwyczajnymi właściwościami izo. 
lacyjnymi, wysoką wytrzymało- 
ścią na ciśnienie. Odlane, czy pra 
sowane nie wymagają już dalszej 
obróbki ręcznej, czy też maszy- 
nowej, przez co obniża się znacz. 
nie koszty produkcji. Przez nieo- 
graniczone możliwości nadania 
wyrobom tym pożądanego kolo- 
ru. jak i też gładką powierzchnię 
odpada konieczność malowania 
względnie pokrywania ich war- 
stwą emaliową. 

Włókna syntetyczne jak n. p. 
nylon czy saran, wykazują więk- 
szą elastyczność i edporność wo- 


bec wilgoci, płeśni i kwasów. 
Własnościami mechanicznymi 


prześcigają 


OE 


włókna naturalne, 


+ >; PER 


„USIS* ss Polsce wyłącznie dla „Dziennika Zachodniego". 


fekcyjny, dekoracyjny i inne. 

W ostatnich czasąch coraz Szer. 
sze zastosowanie znajdują żywi+ć 
melaminowe, którymi impregrn- 
je się papier, drzewo i płó”© 
czyniąc je odpornymi na dzfł4- 
nia atmosferyczne. 

Z nowszych tworzyw Sflcz- 
nych wymienić należy poj*tylen, | 
produkowany w wielki il0-| 
ściach w czasie ostatnie' wojny | 
do urządzeń radarowy” i przy-| 
rządów elektrycznych,© wielkiej 
częstotliwości drgań, / Możliwości 
zastosowania poliety®nu, odzna- 
czającego się przegó wszystkim 
niskim kosztem pyfdukcji, wiel- 
ką wytrzymałościz i odpornością | 
wobec wilgoci į FWasów, są pra- 


Masy plastyczne znalazły szerokie zastosowanie jako opakowanie 

ochronne dla towarów, wrażliwych na działanie temperatury. Na 

zdjęciu maszyna, opakowana płótnem, które powleczone zostało za 

pomocą natryskiwania w przeciągu kilku minut warstwą winylide- 
nu, chroniącego Przed wilgocią i kurzem. 


nią ogniskową. Stąd mówimy, że 
obiektyw o sile światła 1—=1:3,5, 
jest jaśniejszy aniżeli obiektyw 


0: f—1:4,5. Moe- 
Zrozumiałe jest, że jaśniejszy 
obiektyw przepuszcza więcej 


światła, a tym samym umożliwia 
dokonanie zdjęcia w warunkach 
mniej korzystnych (np. zdjęcia 
sportowe w hali), przy których 
obiektyw ciemniejszy już się nie 
nadaje, Należy jednak raz jesz- 
cze podkreślić, że sama średnica 
soczewki nie decyduje o sile 
światła, a jedynie jej stosunek do 
ogniskowej. Stąd często obiekty- 
wy o dużej średnicy i długiej o- 
gniskowej, mają słabszą siłę świa 
tła. aniżeli małe stosunkowo 
obiektywy © ogniskowej krótkiej. 

Nasuwa się z kolei pytanie, ja- 
ką siła Światła obiektywu jest 
najodpowiedniejsza dla fotoama. 
tora. Naturalnie, im obiektyw jaś 


TABELA NASWIETLEŃ 


000000400000000000000000000000000000004 


niejszy, tym uniwgrsalniejsze mo 
że być jego zastosówanie, Równo- 
cześnie jednak wzrasta bardzo po 
ważnie j cena, toteż najpraktycz- 
niejszym okazał się obiektyw 
0:.—1:4,5. Oczywiście wszystkim, 
którzy mogą sobie na to pozwo. 
lić, jeszcze lepsze usługi odda 
obiektyw 0:£—1:3,5. Jaśniejszych 
obiektywów używamy tylko w 
specjalnych warunkach i na ogół 
biorąc nie są one przeciętnemu 
śmiertelnikowi do szczęścia po- 
trzebne. 


Resumując, powiemy, że dla 
aparatu „uniwersalnego“ najle. 
piej nadaje się obiektyw anastyg- 
matyczny, o ogniskowej równej w 
przybliżeniu przekątnej formatu 
aparatu, o sile Światła f—1:3,5 


lub £—1:4,5. 
O przesłonie i migawce w na- 
stępnym „Kąaciku”. 


DLA FOTOAMATORA 


Czas naświetlania w czerwcu, przy słonecznej pogodzie 
materiał pozytywowy 70/10 Din, od godz. 8 do 16 


Przedmiot zdjęcia 


Otwarty krajobraz 


Szerokie ulice, budynki 
| krajobraz z przednim planem 


Grupy lub osoby na wolnym 
powietrzu 


Przy zachmurzeniu czas naświetlania należy podwoić 


„USIS'* — w Polsce wyłącznie dla „Dziennika zachodniego 


Meble wyścielane, obite materią z masy plastycznej, są trwałe, 

estetyczne i pod wieloma względami przewyższają używane w tym 

celu materie. Czyszczenie takich mebli odbywa się przy pomocy 
wilgotnej ścierki, zmywającej brud. 


wie nieograniczone. Produkt ten 
będzie mógł być używany zarów- 
no w przemyśle elektretechnicz- 
mym (materiał izolacyjny), jak i 
w gospodarstwach domowych 
(zastawy szklane). Szklanki i na- 
czynia wyrabiane z polietylenunie | 
tłuką się i nadają się świetnie do 
przechowywania płynów w lodo- 
wniąch. Poza tym polietylen znaj 


duje szerokie zastosowanie do 
wyrobu różnych przedmiotów | 
galanteryjnych (pudełka, papie- | 


rośnice itp.). 

W grupie amidewych mas pla. 
stycznych. wyrabiane są. włókna 
syntetyczne, posiadające charak- 
terystyczne cechy skóry. je wszy. 


ją one zastosowanie przede wszy. 
stkim w tapicerstwie, przemyśle! 
galanteryjnym i dekoracyjnym. 
Nowe perspektywy stosowania 
mas plastycznych otwierają się w 
przemyśle konserwowym. Na pod 


stawie przeprowadzonych ostat- | nych 


nio doświadczeń stwierdzono, że 
ryby w opakowaniu celulozowym 
zachowały swoją świeżość jesz- 
cze po 24 godzinach, bez potrze. 
by zamrażania, 


Nową dziedzinę stosowania mas 
plastycznych stanowią opakowa- 
nia ochronne towarów wraźliwych 
na wilgoć. Gilzonit, produkt do 
pokrywania dachów, znajduje co- 
raz szersze zastosowanie w prze- 
myśle budowlanym, Dachy po- 
kryte tym materiałem nie prze- 
puszczają wilgoci przynajmniej 
przez 50 lat. 

W  tapicerstwie wyroby pla- 
styczne używane są już od 30 lat. 
Jednakże dopiero od czasu Wy- 
produkowania winylowych mas 
plastycznych, odznaczają się e- 
stetycznym wyglądem i trwało- 
ścią, wyroby te znałazły Szerokie 
zastosowanie przy meblach wy- 
ściełanych, w przemyśle samo- 


chodowym (siedzenia), sporto- 
wym (piłki nożne), fotograficz. 
nym (kamery fotograficzne) i 


dekoracyjnym. Produkty fe są 


Swiat roślinny i zwierzęcy. 


stąpią opady deszczowe. 


dzie deszcz. 


odporne na działanie ognia i nie 
plamią sie. 

Pierwsze próby z masami pia- 
stycznymi miały miejsce w roku 
1830, po wynałezieniu nitrocelu- 
lozy. W roku 1868 celulozowe 
masy plastyczne zmalazły swe 
pierwsze praktyczne zastosowa.. 
nie przy wyrobie kołnierzyków 
męskich, Drugi ważny surowiec 
— kazeina wyprodukowany 
został po raz pierwszy w Niem. 
ezech w roku 1890, Jednak do- 
piero z chwilą rozwoju produkcji 
bakelitu, należącego do grupy 
formaldehydowych mas plastycz 
nych, przemysł tworzyw sztucz- 
nych rozpoczął w Stanach Zjed- 
noczonych swój zwycięski po- 
chód. Od tego czasu wynalezione 


: ponad 30 surowców podstawo- 


wych, które po przejściu odpo- 
wiedniego procesu chemicznego, 


dają setki produktów plastycz_ 


w, <A 


Masy plastyczne wyrabiane są 
bez przesady, prawie s wWszysi - 
kiego. Wyjściowymi prodnktatni 


przy produkcji mas plastycznych 
są węgiel, powietrze, woda, wap- 
no oraz produkty uboczne świata 
roślinnego. 

Sponad 300 znanych obecnie 
tworzyw sztucznych produkowa_ 
nych jest tysiące artykułów, bez 
których trudno było by wyobreo 
zić sobie nasze życie. Stykamy.. * 
z nimi nieomal na każdym kausi 
Artykuły produkcji masowe Nie- 


części samochodowe, iq trans 
lewizyjne, wentylatorow 


z pla- 
też specjalne: łożyska * Euro- 
we, iryby cichobieżne, x, Ynież 
kelitowa do produkcji dysc} “zi- 
bra wulkaniczna, filmy, lakiery 
echronne i dekoracyjne, włókna 
sztuczne typu jedwabiu natural. 
nego, protezy dentystyczne, szkło 
„nłetłukące*, dalej płaszcze gu 
mowe, materiały nieprzemakaln: 
dewocjonalia, płyty gramofon 
we i wiele, wiele innych wyr: 
biane są z mas plastycznych. 

USIE 


Zywe barometry 


posiada doskonałe wyczucie 


zmian w atmosferze, zmuszony jest bowiem do każdej zmła- 
ny odpowiednio się dostosowywać. : 

Rolnik np, wie bardzo dobrze, że jeśli pies gryzie trawę, 
zanosi się na zmianę pogody. Gdy pies jest niespokojny, biega 
wyraźnie zmęczony tam ż z powrotem, można zgóry powie- 
dzieć, że w przeciągu 24 godzin nastąpi zmiana w pogodzie. 

Wrażliwszy od psa na zmiany atmosferyczne jest kot. Gdy 
leniwie leży na przypiecku i żałośnie miauczy lub kicha, zna- 
czy to, że wkrótce nastąpi zmiana. 

Doskonajymi prorokami w zakresie pogody są małe zielone 
żabki, ropuchy i pająki. Wiemy wszyscy jak pająki stają się 
kąśliwe, gdy się zanosi na deszcz. Wrażliwe na zmianę pogo- 
dy są też pchły i muchy, które są wtedy bardzo natarczywe. 
Pszczoły przed deszczem latają bardzo szybko i skrzętnie gro- 
madzą zapasy na czas niepogody. 

Bardzo dobrze odczuwają zmiany pogody ptaki. Gdy np. 
kogut pieje wieczorem a kaczki głośno kwaczą na stawie 
i nieustannie trzepocą skrzydłami, każdy wieśniak 
zwozi siano lub zboże do stodoły, bo wie, że wkrótce już na- 


szybko 


Z lotu jaskółek na 100 do 300 metrów nad ziemią, można 
wnioskować, że piękna pogoda może 
przez pewien okres czasu, ale nie dłużej jak tydzień. 
jaskółki latają nisko nad ziemią, jakieś 20 metrów tylko, nie 
ma wtedy widoków na piękną pogodę. 
utrzymują się tuż przy samej ziemi, znaczy, że wkrótce bę- 


utrzymać się jeszcze 
Gdy 


Jeżeli zaś w locie 


Tak samo jak zwierzęta, wielką wrażliwością na zmianę 
pogody odznaczają się wszelkie rośliny, nie tylko kwiaty i tra- 
wy, lecz również krzewy i drzewa. Tu jednak takie jest bo- 
gactwo okazów i tak trudno jest czynić sp 
kowi nieobeznanemu dokładnie z botanik , że dla przecięt- 
‘nego laika nie mają one praktycznej wartości. 

Możnaby tu jedynie zaznaczyć, że np. liście brzozy pachną 
bardzo silnie, gdy zanosi się na opady atmosferyczne. To sā- 
mo da się powiedzieć o dzikiej róży i innych krzewach. (SAP) 


rzeżenia człowie- 


